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Ta Lady-in-Red jest obwieszona złotem biżuterii 
i złotem ornamentu, od stóp do głów. Na głowie 
korona, na szyi kolia, na ręce bransolety, a na 
sukni — szał. Łańcuchy wiją się jak łodygi, okręgi 
wyrastają jak pąki, bo geometria ornamentu roz-
rasta się wzdłuż i wszerz, imitując naturę. 

Z kolumny ciała emanuje wyniosłość. Ta Lady-
-in-Red patrzy z góry, jak gdyby widz klęczał u jej 
stóp. Istna femme fatale, która (po)żąda hołdu. 
Zresztą widz powinien uklęknąć, skoro ma przed 
sobą kobietę nie z tej ziemi. Bowiem ta Lady-in-
-Red to Hygieia, bogini uzdrowienia, córka Askle-
piosa vel Eskulapa. Razem z ojcem Apollem oraz 
Panakeią przywoływana jest na początku przy-
sięgi Hipokratesa.

Klimt wykonuje manewr typowy dla secesji, 
łącząc w Medycynie (1900–1907) dekorację z ale-
gorią. Artysta przywołuje symbolikę z lamusa, 
z przekorą nadając nowe znaczenia starym sym-
bolom. Z Hygiei czyni zawołaną femme fatale, nie 
lekceważąc tradycji. Koronuje jej głowę wieńcem 
z jemioły, rośliny będącej klasycznym atrybutem 
uzdrawiania. W jej dłoń wkłada czarę — drugi 
atrybut — ku której sunie wężowa głowa. Czara 
z wężem to czytelny symbol farmacji. Zarazem 
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się do laski Eskulapa, ikony medycyny.

Mityczny Eskulap wykazywał biegłość w le-
karskim fachu posuniętą tak dalece, że ożywiał 
zmarłych. Dlaczego dostał jako atrybut węża? 
Zrzucająca skórę gadzina kojarzyła się z odno-
wieniem, a tym samym z uzdrowieniem. Ponadto 
starożytni uważali, że każdy dobry lekarz powi-
nien posiadać cechy przypisywane wężowi — jak 
roztropność i ostrożność w komplecie z chytro-
ścią i podstępnością. 

Hygieia Klimta zrobiła sobie z węża Eskulapa 
rodzaj złotego berła, którym panuje nad całą wi-
rującą ludzką masą niczym królowa pszczół nad 
rojem. Ciało każdego z poddanych bogini ukazane 
jest w innej pozie, pod innym kątem, co daje te-
atralny efekt godny sztuki manieryzmu/baroku. 
Dynamika nagich figur przebija nawet spod skóry. 
Widoczna jest bowiem w mięśniach naprężonych 
jak u niebiańskich i piekielnych bohaterów Sądu 
Ostatecznego (1536–1541) Michała Anioła, zwia-
stuna manieryzmu/baroku właśnie. 

Natomiast u Klimta od ludzkiej rzeszy, w stronę 
emanującej światłem lewej części kompozycji, 
odłącza się młoda kobieta. Rozrzuca ręce na boki, 
jakby szybowała, a przechylenie w bok głowy 
i zamknięcie oczu potęgują efekt doświadczania 



8

K
lim

t.
 N

ie
 t

yl
ko

 P
oc

ał
un

ek uniesienia. Szybująca wyraża niezwyciężoną siłę 
nieświadomości i seksualności. Nie dziwota, bo 
sztuka Klimta rozwijała się równolegle z psy-
choanalizą, co sytuuje ją obok odkryć Sigmunda 
Freuda i Arthura Schnitzlera, sobowtóra pierw-
szego z pary na polu literatury. 

Jednak czy tę kobietę Klimta do (od)lotu unosi 
rozkosz, czy śmierć? Przecież w ludzkim strumie-
niu poza życiem, symbolizowanym przez ciężar-
ną w jego prawej górnej części, płynie właśnie 
śmierć — symbolizowana umieszczonym obok 
ciężarnej szkieletem w całunie. Ponadto Madame 
la Mort owija drugim całunem, niczym pająk pa-
jęczyną swoją ofiarę, małe dziecko złożone pod 
stopami szybującej kobiety. 

Taki (od)wieczny cykl życia, od narodzin do 
śmierci, to jeden z istotnych tematów na prze-
łomie XIX i XX wieku, podejmowany chociażby 
przez Edvarda Muncha (patrz: Munch. Nie tylko 
Krzyk). Również Klimt wypełniał swoje obrazy 
etapami tego cyklu. 

Lekcje anatomii doktora 
Zuckerkandla

Zwłaszcza, że poznał ciało od początku do końca, 
od embriona do truposza, w każdym możliwym 
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mii doktora Zuckerkandla. Emila Zuckerkandla. 
Zawodowo jednego z czołowych anatomów 
wiedeńskich, a prywatnie małżonka Berthy Zuc-
kerkandl, pisarki i dziennikarki, pasjonatki sztuki 
współczesnej prowadzącej słynny na cały Wie-
deń salon. 

Pani Zuckerkandl pochodziła z tak zwanej do-
brej rodziny, a nawet z bardzo dobrej. Jej ojciec, 
Moritz Szeps, redaktor stołecznych dzienników, 
przyjaźnił się z następcą (niedoszłym, niestety) 
cesarskiego tronu Rudolfem Habsburgiem. Za-
bierając córkę w podróże, Moritz wprowadzał ją 
w krąg elit Europy. 

Nic dziwnego, że Bertha zyskała szeroki ogląd. 
Jako dorosła obserwowała polityczne i kultural-
ne zjawiska na tyle bystrym okiem, że potrafiła 
przewidzieć ich następstwa i doczekała się miana 
wiedeńskiej kasandry. Zresztą żywo interesowała 
się przyszłościowymi prądami, a będąc ich am-
basadorką, przyciągała do swojego salonu po-
dobnych sobie. Mogli tutaj liczyć na spotkania na 
szczycie sztuki, bowiem pani Zuckerkandl miała 
również talent do łączenia rozmaitych twórców. 
Ze sław gościła, nie licząc Gustava Klimta, mię-
dzy innymi Auguste’a Rodina, Arthura Schnitzlera, 
Gustava Mahlera i Johanna Straussa. Bywali tu 



10

K
lim

t.
 N

ie
 t

yl
ko

 P
oc

ał
un

ek również artyści moderniści różnej maści, którzy 
w tych gościnnych progach debatowali, deba-
towali, debatowali, aż powołali do życia ruch 
secesji.

W postępowym myśleniu pan Zuckerkandl nie 
pozostawał w tyle za żoną. Opowiadał się za włą-
czeniem kobiet do grona studentek medycyny na 
wiedeńskim uniwersytecie. Carl Toldt, rektor, zby-
wał go argumentem, że „jako anatom powinien 
doskonale wiedzieć, że mózg kobiety jest mniej 
rozwinięty niż mózg mężczyzny”1. Na taką opinię 
państwo Zuckerkandlowie parskali śmiechem. 

Nie tylko przyszłość, lecz także teraźniejszość 
przyznała im rację. Okazało się, że monarchia au-
stro-węgierska potrzebuje kobiet lekarek, które 
zajmą się muzułmankami w Bośni i Serbii. Franci-
szek Józef zgodził się więc na przyjmowanie pań 
na medycynę. Jeden do zera dla postępowców. 

Pan Zuckerkandl zadbał jednak również 
o (wy)kształcenie medyczne… Klimta. Odsłonił 
przed artystą sekrety ciała, od początku do końca, 
od embriologii i teorii komórki po sekcje zwłok. 
W autopsjach uczestniczyli ongiś także Leonardo 
i Michał Anioł, więc Klimt odbywał edukację godną 
artysty renesansu. Później na jego prośbę pan 
Zuckerkandl zaczął urządzać wykłady naukowe 
dedykowane artystom. W ich trakcie uczestnicy 
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nośnymi, naskórkiem czy neuronami prosto spod 
mikroskopu. 

Pani Zuckerkandl wychwyciła czujnym okiem 
ekspertki i estetki, że mężowskie prelekcje wpły-
nęły na wzbogacenie klimtowskiej palety2. Jednak 
miały swój udział także we wzbogaceniu klim-
towskiej ornamentyki o biologiczne elementy 
(o których będzie mowa w części drugiej). 

Ponieważ pani Zuckerkandl otwierała drzwi 
swojego salonu nie tylko przed malarzami, li-
teratami czy muzykami, lecz również przed na-
ukowcami, Klimt zyskał dodatkowo możliwość 
konsultacji z Hansem Przibramem, embriologiem, 
a także pisarzem i rysownikiem publikującym 
w „Ver Sacrum”, organie prasowym secesji. 

Nawiasem mówiąc, nasz secesjonista numer 
jeden, działający w tym samym czasie co Druga 
Wiedeńska Szkoła Medyczna, miał w wianuszku 
znajomych wielu lekarzy. Stolica c.k. monarchii 
stała się ośrodkiem medycyny o światowej re-
nomie, ponieważ postawiła na zrozumienie zło-
żoności organizmu i nękających go chorób dzięki 
poszerzaniu wiedzy. To właśnie tu, na przykład, 
Karl Landsteiner odkrył grupy krwi. 

Medycyna Klimta posiadała więc nie lada 
znaczenie dla Wiednia. Miała ozdobić aulę 
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fit. Zacna uczelnia, działająca od 1365 roku, w roku 
1884 wzbogaciła się o nowy budynek położony 
przy najbardziej reprezentacyjnym z reprezen-
tacyjnych wówczas bulwarze, czyli Ringstrasse. 
Dekorację jego wnętrza zleciło artystycznej spół-
ce Klimta i Matscha ministerstwo kultury. 

Kiedy jednak establishment zobaczył, co zma-
lował Klimt, opadła mu szczęka. Jak łatwo się 
domyślić, od malarza oczekiwano prezentacji 
pozytywnego oddziaływania wiedzy medycznej 
na ludzkość. Tymczasem on, typ niepokorny, pre-
ferujący prawdę i tylko prawdę, pokazał, że choć 
tytułowa Medycyna towarzyszy człowiekowi na 
każdym etapie życia, nie chroni go od bólu — na 
obrazie Klimta wykrzywia on niejedną twarz. 
Mało tego, według wykładni artysty ani siła życia, 
ani siła medycyny nie są w stanie powstrzymać 
odejścia z tego świata.

No future według Klimta

Skąd tyle pesymizmu? W Medycynie cykl naro-
dzin i śmierci malarz rozpatrywał nie tylko w kon-
tekście biologii rozwoju, lecz także w kontekście 
filozofii Arthura Schopenhauera i Friedricha Nietz-
schego. Utwierdzała ona dekadenckich artystów, 
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niu o braku widoków na nowy wspaniały świat. 

Istne no future, na długo zanim Sex Pistols wy-
krzyczeli swój manifest o braku jutra w God Save 
the Queen (1977), bluźnierczo parodiując brytyjski 
hymn i wymierzając policzek grupie trzymającej 
władzę. Takim sposobem otworzyli epokę eks-
cesów i sukcesów punk rocka. Pałeczkę po de-
kadentach w XX wieku, jeszcze zanim chwycili ją 
punkowcy, przejął Samuel Beckett, który w iko-
nicznym dramacie Czekając na Godota (premiera 
1953) zawarł spostrzeżenie: „One rodzą okrakiem 
na grobie, światło świeci przez chwilę, a potem 
znów noc, znów noc”3. Z utrzymanej w identycz-
nym duchu Medycyny Klimta wynikało, że nad 
postępem w tej dziedzinie dominują postępki losu. 

Dekadenccy twórcy zaobserwowali bowiem, 
że racjonalizm z pozytywizmem, koła napędowe 
progresu naukowego i technicznego, nie napra-
wiły świata. Doszli do wniosku, że skoro bieda, 
bóle, lęki i śmierć wciąż zbierają swoje żniwo, 
o (nie)doli człowieka decydują siły irracjonalne. 
Przekonanie to podzielali z artystami ci obywa-
tele, którzy w te pędy ruszyli wywoływać duchy 
na seansach spirytystycznych. 

Co istotne, w dekadenckiej mitologii wszech-
władzę nad ciemnym światem dzierżyła równie 
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cości w najbardziej niepokojącym wydaniu wy-
rastało z pradawnych figur kobiet upadłych, jak 
chociażby Lilith, Ewa czy nierządnica babilońska. 
Taką władczynią — jedną z wielu w obszernym 
katalogu modliszek Klimta — jest również Hygieia. 

Akademików i innych krytyków artysty oburzyła 
w Medycynie kobiecość w prowokującej postaci 
oraz bezwstydna nagość, zwłaszcza w przed-
stawieniu kobiety w ciąży. To oznaczało wystrze-
lenie przez nich w kierunku malarza zarzutów 
o pornografię i niemoralność. Doszło do tego, że 
numer czasopisma „Ver Sacrum” ze studiami do 
Medycyny próbowała skonfiskować prokuratura. 
Próba okazała się bezskuteczna, więc niektórzy 
przeciwnicy Klimta jako lekarstwo na jego Medy-
cynę zastosowali złośliwość. Największą dawkę 
tego medykamentu zaserwował Karl Kraus, znany 
publicysta. Otóż w magazynie „Fackel” oznajmił, 
że Herr Klimt doskonale zdawał sobie sprawę, iż 
wiedeńskie lecznictwo potrzebuje pilniejszych za-
kupów niż malowidło na suficie. Tymczasem Herr 
Klimt (z pewną dozą satyry, jak nie omieszkał za-
znaczyć Kraus), dostarczył ministerstwu obraz, na 
którym symbolicznie przedstawił warunki panu-
jące w miejskim szpitalu ogólnym4. Z kolei „Volks-
blatt”, najwyraźniej nastawiony antysemicko, 
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sztuki Franza Wickhoffa, za Żydów5. Koniec koń-
ców specjalnie powołana komisja zażądała, żeby 
w Medycynie szybującą kobietę albo odziać, albo 
zamienić na mężczyznę.

Klimt ani myślał zastosować się do tych wy-
tycznych. Zwłaszcza że w estetycznej wojnie do-
mowej nie walczył jako samotny rycerz, bowiem 
rzeczony Wickhoff wystąpił z publiczną obroną 
artysty w wykładzie Co jest brzydkie?. Za Klimtem 
opowiedział się również inny historyk sztuki, Alois 
Riegl, a także krytyk sztuki Hermann Bahr, który 
zastanawiał się w swoim dzienniku: „Skąd taka 
nienawiść? Ponieważ Klimt odmówił dalszego 
tworzenia kiczu?”6. Ponadto Bahr zebrał prasowe 
argumenty przeciwników malarza w broszurze 
zatytułowanej Przeciw Klimtowi, żeby poprawić 
zainteresowanemu humor ich absurdem. Z kolei 
Felix Salten, pisarz, dziennikarz i krytyk sztuki, iro-
nizował, że Klimt jest obiektem szacunku na całym 
świecie, a obiektem ataku wyłącznie w c.k. stoli-
cy, co niezbicie wskazuje, że jest wiedeńczykiem7. 
Murem za artystą stanęli również przedstawiciele 
środowiska medycznego, w tym, rzecz jasna, Emil 
Zuckerkandl oraz Friedrich Schauta, ginekolog. 

Mimo to minister edukacji Wilhelm von Hartel, 
który złożył zamówienie u Klimta, musiał gęsto 
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z popierania podejrzanej sztuki secesyjnej — pro-
gramowo zwalczającej panującą (dotąd) sztukę 
akademicką — jako oficjalnego austriackiego kie-
runku artystycznego. Von Hartel wygłosił wów-
czas żarliwą obronę twórczości niezależnej od 
urzędowych rozporządzeń, które „raczej zabiłyby 
świeży powiew, przenikający w chwili obecnej 
naszą rodzimą sztukę”8. Jednak co lepszego mógł 
zrobić w sytuacji, gdy za uniwersyteckie malowi-
dła Klimta (Medycyna była częścią większej serii) 
jego ministerstwo zapłaciło? 

Zresztą von  Hartel w inny sposób postawił 
Klimta przed konsekwencjami odejścia od normy, 
odmawiając mu stanowiska profesora w Akade-
mii Sztuk Pięknych. Podobno „wsparcia” w podję-
ciu takiej decyzji udzielił mu Jego Cesarska Mość 
Franciszek Józef we własnej osobie, miotający się 
ze złości na artystę.

Od biedoty do burżujów

Tak czy inaczej, początkowo ministerstwu edu-
kacji wydawało się, że z malowidłami na rzecz 
Uniwersytetu Wiedeńskiego wszystko pójdzie jak 
z płatka. Przecież dla Klimta i Matscha (świe-
żo upieczony skandalista działał z nim w jednej 
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gmachu nie było pierwszyzną. Ich spółdzielnia 
zdążyła nawet wyrobić sobie renomę dziełami 
wykonanymi w ówcześnie obowiązującej styli-
styce historyzującej, czyli w akademickim reali-
zmie inspirowanym klasycyzmem. A tutaj nagle 
takie odstępstwo, taka prowokacja (ze strony 
Klimta, nie Matscha)! 

Zresztą wspomnianą renomę panowie zdo-
byli własnym sumptem. Ale droga Klimta do 
świat(k)a sztuki i wyższych sfer wcale nie była 
usłana różami. 

Artysta przyszedł na świat 14 lipca 1862 roku 
w Baumgarten, na ówczesnych przedmieściach 
Wiednia, gdzie nikt nie wznosił z hukiem toastów 
na wzór tych w pałacach w centrum, ale wszy-
scy zabiegali o chleb powszedni. Rodzina ojca 
przyszłego artysty, Ernsta, przybyła z małego 
czeskiego miasteczka Drahonice w poszukiwa-
niu lepszego jutra. Dziadek, po którym zresztą 
malarz przejął imię, zasilił szeregi wiedeńskich 
rzemieślników, licząc na zamówienia z habsbur-
skiego dworu, lecz niestety się przeliczył. Ernst, 
grawer, również miał w stolicy pod górkę. Bra-
kowało mu znajomości, a co za tym idzie suto 
opłacanych zleceń. Pozostawało mu harować 
od świtu do zmierzchu za byle jakie pieniądze. 
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bietę o dobrym słuchu i dobrym głosie. W mło-
dości marzyła, że zawojuje operowe sceny jako 
śpiewaczka, lecz okazało się, że na marzeniach 
musi poprzestać. Zajęła się domem i licznym po-
tomstwem; Gustav był drugim z siedmiorga dzie-
ci Klimtów. Wprost proporcjonalnie do wzrostu 
progenitury wzrastała depresja, z którą zmagała 
się Anna. 

Rodzina była zmuszona mocować się z losem 
głównie z powodu biedy aż piszczy. Ponieważ nie 
było z czego zapłacić czynszu, Klimtowie prze-
prowadzali się z dziećmi z mieszkania do miesz-
kania. Zdarzało się, że całą gromadą gnieździli 
się w jednej izbie. Na Gwiazdkę brakowało nie 
tylko prezentów, lecz także jedzenia. Jakby tych 
zmartwień było mało, kiedy Gustav miał dwana-
ście lat, zmarła jego siostra Anna, imienniczka 
matki. Później nic nie było już takie samo. Matka 
przeżyła kolejne załamanie, a siostra malarza 
Klara wpadła w religijne szaleństwo i się z niego 
nie wydobyła. 

Gustav nigdy więc nie zaznał beztroskiego dzie-
ciństwa. Sytuacja rodzinna powodowała u niego 
także szkolne trudności — piętno najuboższego 
dziecka w klasie. Kiedy jeden z uczniów stracił ze-
garek, cień podejrzeń od razu padł na obdartego 
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przekroczył progu szkoły, ponieważ nie miał na 
stanie porządnej (to znaczy całej) pary spodni. 
Wyśmiewanie, prześladowanie, odrzucenie, 
a w najlepszym razie lekceważenie, w latach 
szkolnych były jego codziennością.

W tych ponurych dniach promykiem słońca dla 
młodego Klimta było rysowanie, ponieważ odzie-
dziczył po ojcu zdolności manualne (jego bracia 
również, lecz on wyrastał ponad ich poziom). 
Matka Gustava i jego młodszy brat, nazwany po 
ojcu Ernstem, doczekali się swoich rysunkowych 
podobizn. Jednak do legendy przeszła scenka, 
kiedy zobaczyli inną podobiznę autorstwa Gu-
stava. Aż odsunęli gwałtownie krzesła i wstali, 
zaskoczeni, jakby ujrzeli objawienie, gdy ten po-
kazał im swoją wersję… kota sąsiadów. Po prostu 
perfekcyjną, od pędzelków uszu po pazury, wyko-
naną ręką operującą z precyzją skalpela. Później 
okaże się, że ręką skalpelem Gustav, znakomity 
rysownik, potrafi nie tylko kreślić rzeczywistość, 
lecz także rozcinać ją na części pierwsze. 

Zastosowanie w jego dziełach znalazło rów-
nież poczucie rytmu odziedziczone po matce, 
która dźwięki chłonęła jak tlen. W malarstwie 
Klimta ornamenty powtarzają się jak nuty na pię-
ciolinii, wpływając na melodię całej kompozycji. 
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burzenia nerwowe i przez całe życie zaliczał się 
do hipochondryków. Czyż to nie chichot losu, że 
hipochondryk namalował Medycynę?

Wracając jednak do dzieciństwa i młodości 
artysty — szansą na poprawę bytu familii Klim-
tów stał się budowlany boom na Ringstrasse, 
ulicy powstałej w miejscu wyburzonych murów 
miejskich będących dawno, dawno temu zaporą 
przed Turkami. 

Otóż Wiedeń miał nie tylko wznosić się z roz-
machem, miał nie tylko imponować każdą fasa-
dą. Miał dodatkowo błyszczeć, jakby po mieście 
przechadzał się król Midas i muskał, niby od nie-
chcenia, to posąg, to kolumnę. Specjalność Klimta 
seniora — grawerowanie w złocie — może nie 
okazała się na wagę, nomen omen, złota, lecz 
na pewno zyskała na znaczeniu i zyskowności. 
Rodzinie zaczęło się lepiej powodzić, zwłaszcza 
gdy ojciec przyuczył do fachu synów. 

Od 1876 roku, czyli od czternastego roku życia, 
do 1883 roku, czyli dwudziestego pierwszego, 
Gustav uczęszczał do nowej wiedeńskiej placówki 
edukacyjnej. Mianowicie do Kunstgewerbeschule, 
Szkoły Rzemiosła Artystycznego, działającej przy 
Muzeum Sztuki i Przemysłu, konkurentki Akade-
mii Sztuk Pięknych. 
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ruch Arts and Crafts, Sztuk i Rzemiosł, kładła 
nacisk na wykorzystanie nauczania przedmio-
tów artystycznych w rzemiośle i w przemyśle. 
Edukacja w tej stołecznej instytucji przebiegała 
w duchu poglądów liberalnych mieszczuchów 
rywalizujących z arystokracją. Jeśli absolwentowi 
Kunstgewerbeschule udawało się wziąć udział 
w tworzeniu dzieł architektury i sztuki, dostawał 
przepustkę do świata wyższych sfer. I właśnie 
taką przepustkę udało się zdobyć Gustavowi.

Mimo postępowego nastawienia do awansu 
metody nauczania w Kunstgewerbeschule były 
konserwatywne, akademickie. W teorii nauka 
perspektywy i historii stylów, w praktyce nauka 
rysunku na wzorach antycznych, odrysy odlewów 
gipsowych. 

W rysunku Gustav okazał się młodym mistrzem 
do tego stopnia, że zapragnął pozostać w szkole 
jako belfer tejże dziedziny. „Powinien pan zostać 
malarzem!”9 — tak ten pomysł wybił mu z gło-
wy sam dyrektor Kunstgewerbeschule, Rudolf 
von Eitelberger. Dzięki wyróżniającemu się talen-
towi adept otrzymał wsparcie swojej alma mater. 
Pozwoliło mu to kontynuować naukę na tamtej-
szym wydziale malarstwa architektonicznego — 
sztuki zdobienia ścian i sufitów — początkowo 
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stępnie przez Juliusa Victora Bergera, akademi-
ków dekoratorów.

Ówczesnym wzorem dla adeptów malarstwa 
był Hans Makart, który wirującymi ruchem i wibru-
jącymi kolorem, realistycznymi i emocjonalnymi 
scenami z dawnych czasów rzucił do swych stóp 
wszystkie salonowe lwy i lwice Wiednia. Pomru-
kiwały z zadowoleniem, zaspokajając apetyt na 
sztukę dzięki znanej i lubianej konwencji melodra-
matu w historycznym kostiumie. A suto opłacany 
Makart, obwołany księciem malarstwa, prowadził 
wygodne i wystawne życie godne swojego tytułu. 
Nic dziwnego, że w stylu makartopodobnym two-
rzyli i inni wirtuozi malarstwa akademickiego, jak 
Léon Gérôme czy Lawrence Alma-Tadema. Chcąc 
nie chcąc, także Gustav znalazł się pod wpływem 
tej estetyki — przecież kierunkiem najbardziej 
znaczącym w ówczesnej twórczości artystycz-
nej i zdobniczej był, czerpiący z dawnych wieków 
oraz z dawnych kultur, historyzm. W Kunstgewer-
beschule młody Klimt poznawał zresztą egipskie 
reliefy, greckie malarstwo wazowe czy słowiań-
ską sztukę ludową, żeby włączać ich elementy do 
swoich przyszłych realizacji. Charakter kształce-
nia w tejże placówce sprawił również, że Gustav 
miał w małym palcu różne techniki artystyczne. 
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w edukacji Ernst. Młodych, zdolnych i pracowi-
tych jak mrówki Klimtów wziął pod swoje skrzy-
dła sam profesor Laufberger, który pokierował ich 
w stronę mozaiki i fresku. Dzięki niemu otrzymali 
pierwsze zlecenia.

Duet Klimtów zamienił się w trio, gdy dołączył 
do niego Franz Matsch, kolejny młody zdolny 
z Kunstgewerbeschule. Przyszłość przyniosła mu 
laur nadwornego cesarskiego malarza i pupilka 
wyższych wiedeńskich sfer. 

Rzemieślnicza trójca, jeszcze jako studenci, 
zabrała się do malowideł sufitowych w pałacu 
Sturany (1880). W taki sposób konstytuowała się 
Künstler-Compagnie, Kompania Artystyczna, czy-
li spółka dekoratorów, którzy dzielili pracownię 
i zamówienia, wspólnie ozdabiając ściany i sufity 
cesarskich rezydencji oraz gmachów użyteczno-
ści publicznej. Jak chociażby w latach 1885–1886, 
gdy pędzle członków Künstler-Compagnie sunę-
ły po wnętrzach Hermesvilla, willi Hermesa, do 
której cesarzowa Elżbieta Bawarska, znana jako 
Sissi, miała uciekać od tego, czego nie znosiła 
najbardziej, czyli od wiedeńskiego dworu. 

Popyt na serwis kampanii wzrastał, ponieważ 
cesarstwo akurat budowało albo remontowa-
ło teatry, w tym w swoich prowincjach. Ponadto 
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pędzlami w znanym i lubianym stylu Makarta, 
określając siebie jako miłośników powrotu do hi-
storii w malarstwie. Pragnąc wznieść swoje usłu-
gi na jeszcze wyższy poziom, studiowali dzieła 
z dawnych epok, by przenosić efekty tych studiów 
do swoich dzieł. Z drugiej strony wspierali się no-
woczesnym wynalazkiem, czyli fotografią, by osią-
gnąć w historycznych freskach (hiper)realistyczne 
efekty. I to się im udawało, bez dwóch zdań. 

Mimo to w latach osiemdziesiątych XIX wie-
ku Gustav realizował nie tylko zamówienia pu-
bliczne. Otóż Martin Gerlach, wydawca, zlecił 
mu zilustrowanie pierwszego tomu Alegorii 
i emblematów. Seria miała ukazywać motywy 
i ornamenty wykorzystywane przez artystów od 
renesansu począwszy, odzwierciedlające aktyw-
ności, stany ducha i tym podobne aspekty czło-
wieczego żywota. Idylla (1884), jedno z bardziej 
udanych dzieł Klimta w cyklu, jest próbką jego 
stylu w historyzującym wydaniu, a zarazem za-
powiedzią zmysłowości i nastrojowości, którymi 
będzie rządzić się późniejsze malarstwo artysty. 
Owszem, odział on obraz w antykizujący kostium, 
lecz główną uwagę poświęcił cielesności postaci. 
W Idylli mamy do czynienia z dobrem rzadkim 
w jego malarstwie, czyli z męskim aktem, do tego 
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się i odznaczają pod cienką łuską skóry niczym 
w posągach i na freskach Michała Anioła, owej 
muzy, inspirację którą Klimt powtórzy w Medy-
cynie. Klimtowscy herosi podtrzymują obramo-
wane tondo z przedstawieniem kobiety z dziećmi. 
Słodka jak mleko blondynka, wcielenie idylli, poi 
nie mniej słodkie dziatki, istne cherubinki. 

Wbrew temu na obrazie Idylla nie panuje sie-
lankowy nastrój. Jeśli przenika go cisza, to cisza 
przed burzą, kiedy w powietrzu krążą gorączka, 
duchota, napięcie. Niewinność to tylko zasłona, 
która, ledwo uderzy piorun, spadnie z jasnych 
ciał, ukazując to, co ciemne. Mięśniacy ociężałym 
opadnięciem na siedzisko i podpieraniem głowy 
dłonią w geście myśliciela manifestują zadu-
manie. Sygnalizują, że nic nie jest takim, jakim 
się wydaje. Klimt, chcąc nie chcąc, podąża tutaj 
w kierunku wieloznaczności symbolizmu, którą 
później będzie się poić do utraty tchu — i wła-
snego, i widza. 

Innym momentem zwrotnym w rozwoju este-
tyki artysty była dekoracja klatki schodowej wie-
deńskiego Kunsthistorisches Museum, Muzeum 
Historii Sztuki, prowadzona w latach 1890–1891, 
czyli tuż przed otwarciem podwojów placówki dla 
zwiedzających. To właśnie do tego gmachu cesarz 
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madzoną przez Habsburgów z iście imperialnym 
rozmachem, a dotąd rozproszoną po różnych re-
zydencjach. Błyszczały w niej prawdziwe klejnoty 
malarstwa, jak dzieła Tycjana, Rubensa, Verme-
era, Bruegla, Velázqueza czy Goyi.

To zlecenie było dla Künstler-Compagnie nie 
tylko niezwykle prestiżowe, lecz także niezwy-
kle wymagające. Dyrektor Kunsthistorisches 
Museum, Albert Ilg, zakładał bowiem, że wnę-
trza jego instytucji będą pełnić rolę wizualnego 
przewodnika po historii sztuki. Od starożytności 
po współczesność, z pełnym wachlarzem stylów. 
A rozmach dekoracji musiał sprostać rozmachowi 
kolekcji! 

Kampania podeszła do tego wyzwania odpo-
wiednio zwarta i gotowa. Kiedy panowie artyści 
podzielili robotę między siebie, Gustavowi przy-
padła w udziale do studiowania i imitowania 
sztuka egipska, grecka, średniowieczna, rene-
sansowa. Pracując w Kunsthistorisches Museum 
udowodnił, że naśladowanie historycznych sty-
lów to dla niego bułka z masłem. 

Mimo dochowania wierności sztuce dawnej, 
w swoich malowidłach Klimt dokonał także pew-
nego novum. Mianowicie po raz pierwszy w swo-
jej sztuce od dekoracyjnie potraktowanego tła 
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później będzie powtarzał. Z kolei wyniosłą po-
stawą i przenikliwym spojrzeniem wielu postaci 
kobiecych wymalował wstęp do swojej figury 
femme fatale. 

Chociaż Wiedeń kochał hierarchię, pokochał 
również pochodzących z gminu braci Klimtów, 
ponieważ cenił sobie artystyczne talenty takiej 
miary. Bracia weszli więc z impetem na salony, 
przystojni i charyzmatyczni, jakby bywali tam 
i bawili od zawsze. Mimo że mieli swoje wsty-
dliwe sekrety — matkę w depresji i dziwaczeją-
ce siostry — brylowali. Gustav potrafił uwodzić 
panny z towarzystwa właściwie od pierwszego 
wejrzenia. Najwyraźniej, kiedy wejrzał na blade 
dziewicze liczko z wnikliwością godną orła/so-
koła/herosa, pannie wydawało się, że artysta 
widzi w niej więcej niż inni… I była zachwycona! 

Mimo że Künstler-Compagnie nie narzekała na 
brak powodzenia w żadnym aspekcie, kiedy Ernst 
Klimt związał się z Helene Flöge, państwu Flöge ten 
związek nie był w smak. Fabrykantowi Hermanno-
wi Augustowi, który produkował i eksportował fajki 
z sepiolitu, malarz nie jawił się jako poważny kan-
dydat na zięcia. W sukurs bratu pośpieszył zatem 
Gustav, który niczym przedstawiciel dyplomacji 
zapewniał przyszłych teściów, że Ernst posiada 
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że mają do czynienia nie z pierwszym lepszym 
pacykarzem, skoro dzieła Künstler-Compagnie 
wychwala pod niebiosa sam cesarz. 

Nie podkolorował rzeczywistości, a przywołał 
aplauz Franciszka Józefa dla dekoracji w Burg-
theater (1886–1890), nowym teatrze dworskim 
w Wiedniu. Aktorzy placówki mieli grać na jed-
nej z największych scen w świecie niemiecko
języcznym. 

Twórczy tercet swoim zwyczajem podzielił 
zdobnicze zadania między siebie, choć podział 
ten uzmysławiał, że zespół ma jednak solistę — 
Gustava. Przypadła mu bowiem w udziale naj-
ważniejsza część zlecenia, czyli dwa obrazy na 
polu szczytowym nad wejściem i trzy malowi-
dła sufitowe. Przedstawił ołtarz Apollina i ołtarz 
Dionizosa, teatr w Taorminie czy Globe Theatre 
z pieczołowitością godną archeologa i realizmem 
godnym akademika. Dodał natomiast do prze-
szłości solidną dawkę teraźniejszości, biorąc na 
modeli do historyzujących malowideł członków 
swojej rodziny. Ponadto na obrazie odtwarza-
jącym wnętrze dawnej siedziby Burgtheater 
odtworzył facjaty wiedeńskiej socjety, do tego 
z nerwem godnym fotografa (Widownia w sta-
rym Burgtheater, 1888–1889). Zresztą wierne 
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na dziele Klimta mogło się rozpoznać dwieście 
osób  (!), czyli każdy, kto liczył się w Wiedniu. 
Mimo to nie rozpoznał się na nim radny Karl Lu-
eger (późniejszy burmistrz), który wybuchł takimi 
pretensjami, że artysta musiał domalować jego 
twarz w tempie ekspresowym. 

Chociaż włożyli w zlecenie w Burgtheater 
i pracę, i serce, bracia Klimtowie & Matsch całymi 
miesiącami głowili się, czy ich malowidła trafią 
w wiedeńskie gusta. Na szczęście trafiły w dzie-
siątkę! Dowód? Po oględzinach Jego Cesarska 
Mość osobiście pogratulował Gustavowi. Za za-
sługi odznaczył zaledwie dwudziestosześciolet-
niego artystę Złotym Krzyżem Zasługi z Koroną 
i sypnął pieniężną nagrodą w wysokości czterystu 
guldenów. „Czy to ja jestem głupi, czy oni?”10 — 
pytał Ernsta i Franza zdezorientowany Gustav.

Nic dziwnego, że zamawiający malowidła dla 
uniwersytetu liczyli, że w takiej samej stylistyce, 
za jaką zdobywali uznanie, Gustav Klimt i Franz 
Matsch namalują obrazy zdobiące plafon uni-
wersyteckiej auli. Mianowicie alegorie Filozofii, 
Medycyny, Prawa (Klimt) i Teologii (Matsch), ota-
czające Triumf światła nad ciemnością (Matsch) 
oraz gloryfikujące naukę jako przynoszącą ludz-
kości rozliczne pożytki (Klimt, Matsch).
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Pocałunek, jeden z najsłynniejszych obrazów świata, zdobi dziś 
wszystko, od filiżanek po fototapety. Jednak czy wiesz, co kryje się 

za złotym blaskiem obrazów Gustava Klimta? Jego twórczość,  
z femme fatale w roli głównej, opowiada o relacjach piękna i władzy, 

erotyki i śmierci – tematach, które wciąż elektryzują. Skandalista,  
który szokował Wiedeń? Feminista wyprzedzający epokę?  

A może konserwatysta ukryty za maską buntownika? 

Kim tak naprawdę był Klimt? Marta Motyl odsłania pasje i obsesje 
artysty, ukazując całe bogactwo jego twórczości. Maluje portret Klimta 

na tle Wiednia przełomu wieków, a także śledzi losy dzieł malarza 
podczas II wojny światowej. 

Marta Motyl – pisarka i historyczka sztuki. Autorka bestsellerów 
popularyzujących sztukę: Sztuka podglądania, Sztuka 
prowokowania, Sztuka fantazjowania, Sztuka świętowania,  
Munch. Nie tylko Krzyk i Boznańska. Nie tylko Dziewczynka, 
wydanych nakładem wydawnictwa Lira. Chętnie dzieli się swoją 
wiedzą w mediach, występując w ogólnopolskich stacjach 
telewizyjnych i radiowych, jak również publikując w prasie 
i na popularnych portalach. 
Współpracuje z artystami, 
instytucjami kultury, 
fundacjami, tworząc teksty 
poświęcone sztukom 
wizualnym.

ISBN: 978-83-68577-24-2

cena: 69,99 zł
(w tym 5% VAT)

Przekonaj się, że sztuka Klimta to więcej niż złoto!
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